
Wychodzi ca wtorek, czwartek i sobotę s dodatkiem 
religijnym p. t . : „Nauka Katolicka11 1 z dodatkiem 
humory ety czno-satyryoznym p. t . : „Zwierciadło11. Przed­
płata kwartalna na poczcie i u listowych wynosi 1 mr. 
BO fen. a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „W ia­
rus Polski41 zapisany jest w  cenniku pocztowym pod li­
terę T, n r  106. — W  księgarni w Bochum 1 mr. 25 f. 
a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

M Ó D L  S I Ę  I P R A C U J !
Za inseraty płaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen. a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratami 
40 fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków na pol­
ski nic się nie płaci. Listy do Redakcyi, Drukarni 
i Księgarni należy opłacić i podać w nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie wskazuje się.

Nr. 5 0 . Bochum, sobota, 27  kw ietnia 1895. Rok 5 .
Redakcya, drukarnia i księgarnia znajduje się przy M aitheserstrasse 17a na dole. — A dres: W iarus Polski, Bochum. ------ ---- -

Rodzice polscy! Uczcie dzieci swe 
mówić, czytać i pisać po polsku! Nie 
jest Polakiem, kto potomstwu swemu 
zniemczyć się pozwoli!

N a  maj i c z e r w ie c
można zapisywać

„Wiarusa Polskiego44
razem  z „N auką K atolicką44 („Posłańcem 44) 
„Zwierciadłem 44.

P renum erata wynosi za wszystkie trzy pi­
sma tylko

i W  1 m arkę
a z odnoszeniem do domu 20 fen. więcej.

Polacy na obczyźnie.
K irch lin d e. Zwracam niniejszem uwa­

gę Szan. Zarządom towarzystw  polskich, żeby 
zawsze wyraźnie wypisali nazwę towarzystwa, 
jeżeli posyłają list, bo inaczej zachodzić muszą 
pomyłki, osobliwie jeżeli w jakiej miejscowości 
dwa polskie tow arzystw a istnieją.

Muszę też wyrazić me ubolewanie, że jak 
u nas było polskie nabożeństwo, to niektórzy 
Rodacy zamiast do kościota, to wybrali się na 
przechadzkę. Tak być jednak nie powinno, 
bo tak rzadko mamy sposobność usłyszenia 
słowa Bożego w języku ojczystym, więc też 
powinniśmy wszyscy z nadarzającej się sposo­
bności korzystać.

W  końcu odzywam się do wszystkich Ro­
daków, by starali się o rozszerzanie „W iarusa 
Polskiego44, który nas broni przed naszymi 
wrogami. „W iarus Polski44 w każdym domu 
polskim czytywany być powinien, a w tedy z 
pewością Rodacy takimi oziębłymi dla wiary 
świętej staw ać się nie będą.

S u ep p lin gen  w Brunświckiem. Tow. 
polskie „M iłość44 pod opieką św. B arbary ob­
chodziło dnia 15 kwietnia w pierwszą rocznicę 
swego istnienia. O godz. 3-ciej po południu 
w yruszył pochód z koszar robotniczych na salę 
p. Brunsa. W  pochodzie oprócz naszego tow. 
bra ły  także udział Tow. polskie „N adzieja44, 
oraz deputacye Tow. św. Kazimierza z H ano­
weru i św. W ojciecha z Misburgu. Na soli 
pow itał członków przewodniczący p. M. i za­
chęcał ich, ażeby pozostali wiernymi członkami, 
oraz wzniósł trzykrotny okrzyk na Tow., które 
deputacyę do nas wysłały. Potem zabrał głos 
pan P tak  z Hanoweru, zachęcając członków 
do życia moralnego i oświaty, w końcu wzniósł 
trzykrotny okrzyk na rozwój Tow. św. Barbary. 
Następnie występowali z deklamacyami pp. Zię­
tek, Owsianny, P ietrzak z Hanoweru i M. O 
godzinie 7 -mej zapełniła się sala rodakami. 
Teraz powitał p. M. zgromadzonych pochwale­
niem Pana Boga, a w końcu swojej mowy 
w zniósł toast na cześć Ojca sw. Leona X III . 
i cesarza W ilhelma II., potem trzy panny od­
śpiewały na scenie pieść narodową. P . P. z H. 
występował jeszcze trzy razy z mową, którego 
z gorliweścią słuchali. O godz. 8-m ej rozpo­
czął się tea tr am atorski p. t. „W ieniec44, który 
się udał nad spodziewanie pięknie. Syn pana 
Swierzego, 7 lat liczący, przedstawił rycerza 
ze szablą, potem mówił modlitwę dziecięcą, a 
w  końcu pieśń dziecięcą zanucił, z czego obe­
cni byli bardzo zadowoleni. Cześć Rodzicom,

iż tu na obczyźnie swoje dzieci po polsku uczą 
czytać, pisać i śpiewać. Następnie 3 panów 
przedstawiło humorystycznego bednarza co, bar­
dzo dużo śmiechu wywołało.

Podczas teatru  odwiedził nas nasz hono­
rowy prezes ks. proboszcz Wicher3 i ks. wi­
kary z Helmstedt. Pierwszy miał bardzo po­
uczającą mowę, w której wspomniał, ażeby nie 
wpuszczać na salę osób, które zamierzają roz­
bić porządek społeczny.

W szystkim, którzy raczyli nas zaszczycić 
mowami i deklamacyami, oraz delegatom obcych 
Tow. i amatorom i amatorkom teatru  składa 
się na tern miejscu staropolskie „Bóg zapłać.44

Zarząd Tow. „M iłość44.

Jak należy wychowywać dzieci pol­
skie na obczyźnie.

Odczyt pana Augusta Czarneckiego na W iecu 
polsko-katolickim, zwołanym w Berlinie dnia 

17-go marca r. b.
(Dokończenie).

Oto Jan  Michał Moscherosch, satyryk nie­
miecki 17-go stulecia, w swych „Gesichte Phi­
landers von Sittew ald44, tak powiedział: „W as 
habt ihr vermeinte Deutsche dann fur Treu 
in eueren Herzen gegen euer Vaterland, włenn 
ihr bedacbtet, wie durch die welsche U ntreu 
alles in Zerriittung kommen, dass ihr gleichwohl 
ihre Namen zu gebi-auchen, auch noch geliistcn 
lasset? W elches unverniinftige Thier ist doch, 
das dem andern zu Gefallen seine Sprach 
oder Stimm iindere? H astu je  eine Katz, dem 
H und zu gefallen bellen, ein H und der Katze 
zu lieb mauchzen boren? Nun sind w ahrhaftig 
in seiner N atur Ein teutsches, festes Gemiit, 
und ein Schlipffriger W elscher Sinn anderss 
nicht, ais Hund und Katzen gegen einander 
geartet, und gleichwohl wollet ihr unverstandi- 
ger al3 die Thiere ihnen wider alien Dank 
nacharten? und ihr wollet die edle Sprach, die 
euch angeboren, so gar nicht zu obacht nem- 
men in ewerem Vaterland, Pfui Dich der 
schand :

„Ihr bosen Teutschen 
Man sollt euch peitschen 
D ass ihr die M uttersprach 
So wenig acht.44

Inny znowu znakomity Niemiec, Justyn  
Jerzy  Schottelius, w swej „Teutsche Sprach- 
kunst44 — wydanej w roku 1641 — wyraził 
zdania w takimże duchu, które „Katholische 
Schulzeitung fiir N orddeutschland44 w nr. 47 
z roku 1884, w  ten sposób przytacza: „D er
kerndeutsche Mann erkliirt es fiir eine Schande 
und einen Ekel, vom Auslande „etwas zu er~ 
betteln, welches in unserem Teutschlande schó- 
ner, saftiger und dem teutschen Verstande 
deutlicher und krafdger vorhanden ist.44 W er 
das Gegenteil beweisen wolle, der stelle sich 
ein óffentliches Zeugnis seiner Unwissenheit 
aus. Man solle ihn mit faulen Eiern hinaus- 
werfen und seinem Namen nicht wiirdigen, mit 
deutschen Buchstaben zu schreiben.44

T ak więc cenią Niemcy mowę swą ojczy­
stą, a o obcej, w której się rozmawiać muszą, 
pow iadają:

„Ach wie triib ist meinem Sinn,
W enn ich fremde Zunge iiben,
Frem de W orte brauchen muss.44

Czyż w obec tego przypuszczać można, iż 
wszyscy Niemcy w swej duchownej degeneracyi 
tak dalece postąpili, że o żadnej innej mowie 
nie w iedzą; że narody uważają za papugi, 
które się muszą tylko niemieckiej mowy uczyć?

Mówię z doświadczenia i wiem, że wielu 
jest rzeczywiście już tak duchowo zaślepionych, 
zwłaszcza między mniej wykształconymi, ale 
wiem też, iż oświeceńsi z pogardą patrzą na 
tych polskich rodziców, którzy między sobą 
dla tego po niemiecku rozmawiają, aby dzieci 
ich nie zrozumiały.

Ażeby omówić dokładnie sposoby i środki, 
prowadzące do dobrego wychowania, trzebaby 
nam odbyć w tym celu z dziesięć wieców. Dziś 
można tu  jedynie potrącić nieco o to, co w tym 
względzie dla nas najważniejszem.

Pozwalam  więc też sobie wyrazić szanow­
nym Rodakom, w imieniu komisyi szkolnej po­
dziękowanie za tak szczere poparcie przeszło- 
rocznego bazaru. Myśl o bazarze przypomina 
mi o jednym  jeszcze obowiązku nader ważnym 
dla nas tu na obczyźnie, a o którym przy wy­
chowywaniu naszych dzieci zapomnieć nie po­
winniśmy. Jak  wiadomo, na zeszłoroczny ba­
zar nasz przeważnie z kraju przysłano przed­
mioty. W rozmaitych przytem dołączonych pi­
smach wyrażono nam wiele życzeń powodzeń, a. 
Pomiędzy temi pismami jedno zasługuje na 
szczególną tu  wzmiankę, gdyż zawiera złotą 
dla nas radę. Brzmi o n o : „Polacy na obczy­
źnie żyjący powinni szczególnie starać się za­
oszczędzić grosza i w r ó c i ć  d o  k r a j u .  Rady 
tej udzielił nam dzielny nasz wychowawca, 
przed niewielu dniami pogrzebany, szlachetny 
poeta górnoślązki, śp. ks. K onstanty D . a m r o t h ,  
ów Czesław Lubiński, który tak piękne pieśni 
wyśpiewał nam, którego wiersze tak nam do 
serca przemawiają, że je za nagłówki naszych 
listów i za hasła bierzemy. O J niego też 
marny słowa:

„Dziś nie cudem,
Ale trudem,
M iarą, w iarą i ofiarą 
Zostaniemy dzielnym ludem.44

Zacny poeta, który dopiero teraz po śmierci 
poznanym i należycie czczonym będzie, powie­
dział prawdę. Nie tylko te t  słowy nas uczył, 
ale i czynem; sam bowiem wrócił z ziemi 
kaszubskiej, gdzie jako wychowawca młodzieży 
pracow ał, do ziemi swej górnoślązkiej; tam 
chciał umrzeć i tam po polsku być pocho­
wanym.

Niestety płynęły łzy polskie przy jego 
grobie, lecz nie były one wywołane niemiecką 
mową pogrzebową, — polskiej nie było. R o­
dacy ! czcijmy naszego poetę czynem, idąc za 
jego przykładem — i starajm y się tutaj za­
oszczędzić sobie cokolwiek grosza, aby wrócić 
do kraju wraz z naszemi dziećmi. W  każdym 
razie starajm y się w tych dzieciach naszych 
wzbudzić gorące pragnienie powrotu tam dotąd, 
gdzie ich mowa ojczysta, gdzie ich obyczaje 
jeszcze niezdegradowane, tam, gdzie ziemia 
krwią przodków ich przesiąkła. Pam iętajm y 
o praw dzie słów naszego świeżo zm arłego 
nauczyciela, który tak  mówi w wierszu:

, ,D o  iuychodz'cóivu.
„W rzekomo, że cię wyżywić nie może 
I  z twą rodziną pomieścić Ojczyzna,
P olska szeroka — bogata — i żyzna! 
Chcesz ją  porzucić, wynieść się za m orze?



W I A B U S  P O L S K I .

K ł a m i e s z  i b l u ź n i s z !  W szak  i w P o lsce  
I  m iejsca dosta tek ; a le  go trzeb a  [ckleba 
O kupić lepszem , niż zw yczajnem  złotem , 
T w ardzizną na palcach i czoła potem .

W  m yśl tych zacnych słów  pow inni n ie- 
ty lko rodzice i opiekunow ie sw e dzieci, ale 
także  zarządy  tow arzystw  członków  tychże — 
z w ytrw ałością  K atona nakłan iać  do pow rotu  
do kraju . Synow ie nasi będą i w tym  w zglę­
dzie naszym i sędziam i. W  tej m yśli i ja  w o­
łam : W róćm y do k ra ju !

W ychow anie  je s t w ielką sztuką, oto, co o 
niej mówi pew ien św iatły  m ąż:

Sztuka  w ychow ania mieści się w trzech  
ta jem nicach : T rzeb a  najp ierw  dziecko swe
p i e r w s z e  dobrze w ychow ać, m łodsze dzieci 
pow odow ać się będą n a js ta rszem ; dalej rodzice 
sam i pow inni być w zorem  dla dzieci i tylko 
d o b r y  przyk ład  im daw ać. W  tem  oto je s t 
tajem nica w yproszenia sobie błogosław ieństw a 
B ożego w w ychow aniu dzieci.

G dy w ten  sposób w ychow am y dzieci n a ­
sze, w tenczas dośw iadczym y p raw d y  słow  p e ­
w nej m atki sław nego p o e ty : „W szy stk ie  rad o ­
ści św ia ta  są próżne, ty lko nie radość, k tórą 
czują ojciec i m atka  z dobrego w ychow ania 
sw ych dzieci."

Ziemie polskie.
* Z P ru s  Z aeh ., W arm ii I H ązar .
(«r/.y Iriio. K s. prob. S tan isław  K ujo t 

obchodził 2 3 -go b. m. uroczyście 25 rocznicę 
kap łaństw a, w  otoczeniu licznych księży i przy 
obecności w ielu obyw ateli i m nóstw a ludu. 
P rz y  te j sposobności księża, przy jaciele  i p a ­
rafianie złożyli różne upom inki do użytku ko­
ścielnego. D om  B oży w  G rzybnie otrzym ał 
p rzepyszn ie  opraw iony m szał, baldachim  i k a ­
dzielnicę b ro n zo w ą ; kościół zaś filialny w T rzeb - 
czu bronzow ą lam pę w ieczną i piękne św ieczniki 
na  w ielki o łtarz .

Gniazdo Bocianie.
Z francuzkiego przełożył 

W l. A.
(Ciąg dalszy.)

—  D ozw ólcie mi się rozm ów ić z tym  
człow iekiem  — odezw ała  się trzec ia  osoba — 
on pow inien znać m e p raw a do Steinbergu. 
R ozkaz jak i on odebrał, nie dotyczy się k aw a­
le ra  R ittera ... P a n ie  F ry c  —  ciągnął słodko ten  
sam  głos —  idź, oznajm ij m ajorow i m oje przy­
bycie, przyszedłem  zała tw ić  pew ną ugodę, z a ­
w a rtą  pom iędzy nam i. P ow iedz mu, że się 
obejdę z nim z w szelkim i w zględam i, na leżą- 
cemi się jego  stanow isku  i jego  n ieszczęściu ; 
lecz dodaj, że m am  ludzi, k tó rzy  m nie w razie 
oporu p o p rą ! T eraz  ruszaj p rędko, a nie każ 
nam  długo w yczek iw ać; w nagrodę zostaniesz 
stróżem  S teinbergu , skoro go ty lko w ezm ę w po­
siadanie, co —  ja k  się spodziew m  — niedługo 
nastąp i.

F ry c  w iedział o sprzedaży  zam ku, nie m ógł 
w ięc pom inąć żądań  szam belana, ja k  pom inął 
drugich . R ozw ażyw szy chwilę, oznajm ił, iż 
pójdzie uw iadom ić pana. N ieobecność jego 
trw a ła  dość d łu g o ; nieznajom i zniecierpliw ieni 
ju ż  się zab ierali do a taku  drzw i, gdy odgłosy 
kroków  i brzęk kluczy oznajm iły im, iż ich 
w puszczą. I  w sam ej rzeczy usłyszeli n iedługo 
zg rzy t zam ków  i zaw ias a drzw i się obróciły 
n a  zaw iasach  i te raz  m ogli w nijść do tego p o ­
nurego m ieszkania, od ta k  daw na zam kniętego. 
W ojciech  S chw artz  p o stąp ił dum nie n ap rzó d ; 
b y ł jeszcze w swem  biednem  ubran iu  s tu d en - 
ckiem , k tó re  stanow iło  sprzeczność z jego  śm ia- 
łem i m inam i. Z a  nim w szedł kaw aler R itte r  
z m iną pow ażną, m ajesta tyczną  zw ycięzcy, k tóry  
się dosta ł do zdobytego m iasta  wyłom em .

O tyły  sędzia, napuszony, postępow ał w m il­
czeniu za  nimi z sądow ym  pisarzem . W  końcu 
szło  jeszcze kilku policyantów , k tó rych  R itte r 
d la  w iększej pew ności zab ra ł z sobą. W szyscy  
rzucili się hurm em  na podw órze, skoro tylko 
prze jśc ie  było  w o lne; ale F ry c  nie m iał w cale 
zam iaru  staw iać  im oporu. D alek i od tego 
o tw orzy ł podw oje, nie spojrzaw szy  naw et na 
p rzyby łych , potem  rzucił klucz w  przepaść.

—  Cóż ty  ro b isz?
—  Jestem  posłuszny mem u panu, od tąd  

będzie  m ożna jak  niegdyś w chodzić. L ecz chodź­
c ie  panow ie, mój pan  w as oczekuje.

B y sła w . Starzec p. T a laśka , liczący 70 
la t  w ieku, został p rzy  rznięciu sieczki przez 
szufel, k tó rą  koło porw ało , w brzuch uderzony, 
tak , że dnia następnego um arł. T alaśk a  by ł 
wzorow ym  obyw atelem , kochanym  i pow ażanym . 
P o g rzeb  odbył się przy wielkim  udziale. P okó j 
jego  duszy!

K ry żlin y  na W arm ii, f  20 bm. zm arła  
zasilona S akram entam i św iętem i, po dłuższych 
cierpieniach, m atka  tu tejszego  proboszcza ks. 
D r. R. B ilitew skiego, w 72 roku życia.

T oru ń , D obra  rycerskie M ileszew y, w ła ­
sność śp. Ignacego D yakow skiego, m ają być 
rozparcelow ane.

T u ch o la . K siądz w ikary  Bielicki został 
przesiedlony z Tucholi do G dańska do św. 
B rygity .

* 'Ł  W lel. K s. P o z n a ń sk ie g o
W In o w r o c ła w iu  zniesiono naukę ję ­

zyka polskiego. „D ziennik Kuj “ p isze :
„ W  zeszłym  roku  w kw ietniu  rozpoczęła 

się nauka języ k a  polskiego w szkole p rzy  ul. 
św. M ikołaja. U dzielano je j ty lko w jednej 
klasie dla mniej w ięcej GO dzieci.

Do św. M ichała uczył p. N ow ak, a od 1 
październ ika r. z. p. L askow ski, gdyż p. N o­
w aka dla n iew iadom ych przyczyn przeniesiono 
do innej szkoły.

L iczba polskich dzieci szkolnych w Ino ­
w rocław iu w ynosi przeszło 1000, z tych tylko 
GO pobierało  urzędow nie w 2 godzinach ty g o ­
dniow o naukę języ k a  polskiego. B yło to  b a r­
dzo m ałe ustępstw o —  ale była przynajm niej 
jak aś  odrobina, jak ieś  m ale uznanie po trzeby  
uw zględnienia naszego języka ojczystego.

O becnie inspektor szkolny pow iatow y, p. 
W in te r, uznał za  stosow ne skreślić zupełnie 
z p lanu szkolnego naukę języ k a  polskiego, 
za tem  od  1 k w ie tn ia  r. b. n a u k a  p o l­
sk ie g o  c z y ta n ia  z o s ta ła  u rzęd o w n ie  
w' I n o w r o c ła w iu  z n ie s io n ą . Stało  się 
to  bez rozgłosu , po cichu, bez jakiegokolw iek

—  C hw ilkę jeszcze, rzek ł R itte r, k tórem u 
ta  nag ła  zm iana była podejrzana, czy tw ój pan  
je st... tak , czy je s t spokojny... przy zm ysłach?  
Bo w idzisz, mówifc, że chwilam i nie m a p rzy ­
tom ności. G dyby tak  było, nie chciałbym  się 
narażać  na jak iebądż  n ieprzyjem ne sceny.

—  C hodźcie panow ie, — pow tórzył F ry c .
—  CLtatecznic — pom yślał szam belan —  

je s t  nas tylu, że nie po trzebujem y się obaw iać 
jednego , Mimo to, panow ie — dodał głośno, 
zw racając się do policyi — nie opuszczacie n a s ; 
nie m ożna ręczyć za  czyny szaleńca. C zuw aj­
cie nad panem  h rab ią , nad  panem  sędzią i...

— I  nad  panem , nie praw da R it te r?  —  | 
dokończył W ojciech poufale, śm iejąc się. N a 
w olność... chciałem  pow iedzieć na  cześć m ych 
p rzo d k ó w ! pan  mi w yglądasz tak  sam o odw a­
żny, ja k  lichy strzelec, w stępujący  do jam y  
śpiącego niedźw iedzia. Co do m nie — to ż a ­
łu ję  jedyn ie , iż p rzy  mnie nie m a tego zacnego 
chłopca, tego biednego F ran c iszk a , w czoraj 
jeszcze  tak  p ragną ł dostać  się do tego ob­
m ierzłego g n ia z d a ! P rz y  mej osobie by łby  
m oże znalaz ł sposobność zobaczenia swej lubej
i szepnąć je j kilka słów . B iedny kochanek, 
s trac ił w yborną sp o so b n o ść ! Z resz tą  ja  się 
w cale nie gniew am , iż zobaczę tego m ajora. 
N ie daru ję  mu tego, iń mnie chciał upokorzyć, 
dziś zobaczym y, czyli w obec mnie przybierze 
tę  zuchw ałość. Rozum iesz R itterze , ja  nie ży­
czę sobie zachow yw ać ta jem nicy  w obec n iego; 
mam bowiem  zam iar w ypow iedzieć mu kilka 
słów , do tyczących  się tego biednego F ran c iszk a  
i panny  S te in b e rg ; gdy się dow ie o mojem 
nazw isku i godności, nie będzie dokuczał memu 
protegow anem u.

J a k  się z tego okazuje, o zniknięciu F ra n ­
ciszka nie w iedziano nic jeszcze. W ojciech  i 
szam belan spędzili część nocy przy  stole, a 
gdy się udali na spoczynek nie byli w stanie
0 niczem  m yśleć. D opiero  rano przypom niało 
się W ojciechow i o to w arzy szu ; lecz nie w idząc 
go w pokoju, m yślał, iż w yszedł ną  przechadzkę
1 dla tego nie dziw ił się jego nieobecności.

F a łszyw em u F ry d ery k o w i K oburg  przyszła  
fan tazy a  zaopiekow ania się położeniem  F ra n ­
ciszka. W  tym  celu chciał tow arzyszyć R itte -  
row i do zam ku, gdzie postanow ił użyć na  b a ­
ronie  w pływ u z p rzybranego  ty tu łu . R itte r 
zaś by ł z tego w ielce u radow any, iż będzie i  

m iał na  oczach drugiego w ię ź n ia ; zgodził się ’

rozporządzenia . Ż aden  z nauczycieli nie do­
s ta ł polecenia, aby  uczył dzieci po polsku — i 
rzecz skończona."

P rzekonan i jesteśm y, że K ujaw iacy  z w ła­
ściw ą sobie energią w ystąp ią  w obronie języka  
o jczystego sw ych dzieci.

P o sz n k iw a iu e  spadkobierców  po zm ar­
łym  w K obelniey H ieronim ie K au tzu  ad o p to ­
w anym , a urodzonym  jak o  H ieronim  S w italsk i 
zgłosić się m ają do dnia 4 lu tego 189G roku  
w  sądzie inow rocław skim  w b iurze nr. 14. 
S p raw ą tą  zaw iaduje rad&ca spraw iedliw ości 
adw okat K leine w Inow rocław iu .

S trze ln o . I  m iasto nasze uszczęśliw ił 
Z w iązek antypolski tem , że postanow ił w S trze l­
n ie założyć filią Zw iązku. W  tym  celu odbyło 
się zeszłej soboty na sali M edego zebran ie, na  
k tórem  założono filię i w ybrano  także  Z arząd .

N ie m k i w ielkopolskie obstalow ane na  
złożenie hołdu B ism arckow i na dniu 28 b. m. 
— m iały  je e fa ć  dn ia  21 b. m., ale ten  „ n a j­
w iększy" mąż niem iecki zaniem ógł.

P o zn a ń . A dw okat poznański pan P a ­
nieński p rzeniósł się do Inow rocław ia , w  opró­
żnione m iejsce po zm arłym  śp. P sarsk im , k tó ry  
zakończył nagle żyw ot doczesny w 41 roku  
życia, tkn ięty  paraliżem  na serce.

In o w ro c ła w . W czoraj dnia 21 zm arł 
nag le opatrzony  ostatniem i S akram entam i św. 
adw o k at W ito łd  P sarsk i. Z m arły  należał do 
tu te jszych  tow arzystw  polskich i był gorliw ym  
członkiem  ich i cieszył się sym patyą w szystkich. 
N . o. w p.

* Z e S lą z k a  ezy ii S ta rej P o lsk i.
Miem. P ie k a r y . W  poniedziałek w iel­

kanocny p rzystępow ały  dziatk i z naszej parafii 
k tó re  się ćw iczyły niem ieckiego katechizm u, 
do p ierw szej K om unii św . B yło ich razem  41. 
W  niedzielę 21go bm. zaś p rzystępow ały  także 
pierw szy raz  do S to łu  P ańskiego  dziatk i po l­
skie w liczbie 240. Zal mi było niem ieckich 
dziatek , albow iem , gdyśm y pow racali z kościoła,

chętnie na to , jakkolw iek  zbytn ie  p rzyw iązanie  
W ojciecha  do daw nego tow arzysza  m ocno szam ­
belana m artw iło.

—  P an ie  hrab io  — rzek ł z uszanow aniem  
—  bardzo to mnie dziw i, iż W asza  E kscellen- 
cya tak  się troszczy  o człow ieka tak  nizkiego 
Btanu. N a honor Jeg o  św ietnego rodu, b łagam  
pokornie, abyś pan  h rab ia  zapom nieć zechciał
0 przyjaźni z podobnym i ludźm i. N iech p an  
h rab ia  pom yśli, że gdyby m iało spo tkać  jak ie  
n ieszczęścia starszego  b ra ta  (od czego niech 
go B óg zachow a), zosta łbyś W asza  E k śce lien - 
cyo księciem , a w takim  raz ie  nie by łoby  s tó -  
Bownem...

—  Cóż chcesz, R itterze , oddaw na już przy­
puściłem  do poufałości tego m ałego F ran c iszk a
1 jego  tow arzysza  Zygm unta. Chcąc u jść po­
szukiw aniom  ojca, m usiałem  przejąć w szelkie 
nero wy praw dziw ego studenta ... Z w iedzałem  
knajpy, k luby, zeb ran ia  landsm ann3zaftu , p rzy - 
czem się trochę opuściłem ... L ecz to  się zmieni, 
R itte rze , p rzyrzekam , to  się zmieni, gdy zo­
stanę  kanonikiem . G dyby  m em u ojcu przyszła  
m yśl zrobienia mnie księciem , ja  .. lecz nie trze ­
b a  życzyć źle b liźn iem u!

P o d czas tej rozm ow y m ała ta  g rupa  ludzi, 
p row adzona przez F ry c a  R eu tnera , p rzeb y ła  
ogródek i zb liży ła  się do k rętych  schodów , 
k tó re  ' prow adziły  do w nętrza  wieży. P rz y  
drzw iach W ilhelm iny jak iś  cień ludzki śledził 
ich i zaraz zn iknął w  c iem ności: by ła  to  M a­
gdalena R eutner. W idząc  ty le osób, dom yśliła 
się celu ich przybycia i poszła uw iadom ić W il­
helm inę, a zarazem  chciała je j być pom ocną 
w szykow aniu  się do odjazdu.

P rzybysze  postępow ali dalej, nie troszcząc 
się tem  spotkaniem . W  m iarę zb liżan ia się 
do sklepionego pokoju, w którym  praw dopobnie 
m ógł się znajdow ać m ajor, postępow ano w ol­
niej, rozm ow a ustaw ała . P rz y  w ejściu w padło  
R itterow i, iż nie w yp ad a  mu w yprzedzić  h ra ­
biego K oburg . W ojciech  zaś oddał p ie r­
w szeństw o grubem u sędziem u.

T en  osta tn i zaś, nie w iedząc o grożącem  
niebezpieczeństw ie, rozp ływ ał się nad  zaszczy­
tem , jak i go spo tkał ze s trony  syna panującego  
księcia i od jego  dw oraka.

N ic jed n ak  nie uspraw iedliw iało  obaw  
ostrożnego  R itte ra  i fanfarona Schw artza.

(C iąg dalszy nastąpąpi.)



dziatki te, mimo że uczęszczały na niemiecki 
katechizm, rozmawiały między sobą po większej 
części po polsku. Sam to na własne uszy sły­
szałem... Pomyślałem sobie: Jakże rodzice
tych dziatek błądzą, że pozwalają dziatki swoje 
tak marnie na łup niemczyzny wystawiać! Ale 
to już tak bywa. że jak się już człowiek do­
pnie jakiegoś kija, gdy się dostanie za lichego 
dozórcę fabrycznego, lub za maszynistę albo 
też i za palacza, to już zapomina, czyli raczej 
chce zapomnieć języka polskiego i nie dopuści 
dziatkom swoim uczęszczać na polską, jedynie 
dla nich zrozumiałą naukę katechizmu. A te­
raz parę słów o naszych polskich dziatkach. 
Bardzo to był imponujący widok, gdyśmy na­
szą dziatwę polską do kościoła wprowadzali 
przy odgłosie kapeli kościelnej i z wszysekiemi 
koscielnemi chorągwiami. Gdy potem na ka­
jan iu  Przew. ks. Sygula raz do rodziców, to 
znów do dziatek przemawiał, to tak się polski 
lud rozczuiił, że można powiedzieć, iż ani jedno 
oko nie pozostało suche. A gdy podczas mszy 
św, przed Komunią św. znów Przew. ks. ko­
misarz Nerlieh do dziatek przemawiał i dziatki 
przed nim składały przysięgę, rozrzewnień e 
Wzięło znowu górę nad nami i łzy, ale łzy ra­
dości dały się widzieć na twarzach ludu polskie­
go; a modlitwy, czystsze jeszcze niż Izy owe, po­
płynęły w niebiosa, dziękując Stwórcy za jego 
opiekę, którą nas ludzi uciśnionych otacza. 
•Ktokolwiek widział, jak ta dziatwa nie z obo­
jętnością, ale z przekonaniem i uczuciem śluby 
swoje składała, ten byłby chyba człowiekiem 
o kamiennem sercu, żeby go taki widok nie 
Wzruszył. Cześć za to naszym polskim para­
fianom, że ten skarb drogi, tj. język polski 
pragną zachować swoim potomkom. Dzięki 
także naszemu Duchowieństwu za podjęte trudy, 
jak ie  położyli około dziatek naszych polskich. 
Oby się ci zacofani chcieli przekonać, że je­
dyną drogą do dobrego życia, dobrych oby­
czajów i dobrego obywatelstwa jest zachowanie 
języka ojczystego, który cbok wiary naszej św. 
powinniśmy tak mocno dzierżyć, że go nam 

■®ikt nie podoła wydrzeć, choćby go jeszcze 
wieki miano prześladować. (Now. Kac.)

B ia lu .  Od 1 maja rb. obejmie Przewiel. 
ks. prob. Bartelmus Świdnicy probostwo tu­
tejsze. Przewielebny ksiądz dziekan Knappe 
obejmie probostwo Simsdorf

P a u lsd o r f. W  środę przed świętami 
mieliśmy tu pożar. Zgorzała chałupa posiedzi- 
cielowi p. L. Matuli. Stało się to w nocy, 
więc i niecoś z dobytku się spaliło.

G r o tó w . 11 bm. włamali się złodzieje 
do tutejszego katolickiego kościoła. Złodzieje 
Weszli po drapce do kościoła, i udali się do 
kaplicy Matki Boskiej Bolesnej, ztamtąd zaś 
do głównych ganków. Rozbili kłót.ki od pu­
szek ofiarnych, jednakże pieniędzy zabrać nie 
oiogli, gdyż drugich zamków nie zdołali otwo­
rzyć. Także na zamkach u drzwi do zakry- 
styi widziano wyraźne ślady gwałtownego do­
bijania się. Bez wątpienia wiedzieli złoczyńcy, 
że skrzynki te dłuższy czas nie były wypró­
żniane. Być też może, że im ktoś przy tem 
przeszkodził, gdyż drapkę i powrozy zostawili. 

‘Dotychczas łotrów nie wyśledzono.

Oryginalne sprostowanie.
Czytamy w „Geselligerze44 grudziądzkim: 
„Odbieramy od pana adwokata i radzcy 

miasta W agnera (naczelnika polakożerców w 
Grudziądzu. Przyp. R ed) następujące pismo: 

„Podług sprawozdania „Geselligera44 o ze­
braniu filii lokalnej Towarzystwa szerzenia 
niemczyzny miałem na niein powiedzieć:

„Polacy są zawzięci, a nawet bezczelni 
i zuchwali, ale tylko wtedy, gdy mają 
przewagę.44

„Takiego wyrażenia, która polskich prze­
ciwników musiałoby rozgoryczyć i słusznem 
napełnić oburzeniem, nie użyłem. Powiedziałem 
tylko, że Polacy, jeżeli się czują silnymi, są 
zuchwałymi nieprzyjaciółmi i zwróciłem uwagę 
na zajścia przy wyborach kościelnych. Ani 
myślałem wyrażać się o Polakach w niena­
wistny sposób. Przeciwnie powiedziałem w mej 
mowie, że tak ja, jak zapewne większa część 
Niemców nie bierzemy za złe Polakom, że 
trzymają się swej narodowości, że należy to 
Uszanować, tż wszystkie swe polityczne i eko­
nomiczne usiłowania podporządkowują celom 
narodowym i dodałem, że nas nie może to je -  
'dnak powstrzymać od zwalczania ich w Pru­

sach Zachodnich, ponieważ Prusy Zachodnie 
są częścią Niemiec i „Niemcy są dla Niem­
ców44 (!!), a skutkiem tego w naszej prowincyi 
panować winien obyczaj niemiecki.44

Wobec tego stwierdza „Geselliger44. że 
według stenogramu powiedział adwokat W a­
gner istotnie, że „Polacy są zuchwali, skoro 
tylko mają przewagę44 i dalej mówił o „bez­
czelnych pogróżkach, skierowanych przeciw 
80-letniemu p. Kennemanowi44.

„Sprostowanie44 p. Wagnera tyle warte, co 
referat i odpowiedź „Geselligera44. W art Pac 
pałaca, a pałac Paca.

Wiadomości ze świata.
B e r l i n .  W  kołach centrum obiegają po­

głoski o ustąpieniu kanclerza ks. Hohenlohego. 
Zdaje się, że pogłoski te kolportuje rząd, aby 
skłonić centrum do zrzeczenia się poprawek, 
które przeprowadziło w komisyi przewrotowej.

M a g istra t miasta Berlina podał do par­
lamentu petycyę o odrzucenie projektu prze­
wrotowego.

S e j  m  detmoldzki uchwalił prawo, według 
którego książę Adolf z Schaumburg-Lippe po­
zostaje rejent' m aż do ostatecznego załatwienia 
sprawy. Tron obejmie pretendent, uznany przez 
sąd za najwięcej uprawnionego.

Itxym . Ojciec św. Leon X III. ogłosił 
pismo do narodu angielskiego, w którem obja­
wia myśl, że narody chrześciańskie koniecznie 
powinnyby się zjednoczyć w jeden związek 
pod opieką Papieża — wtedy będą jednością 
prawdziwie silni. W zywa katolików angiel­
skich, aby go wspierali w tem chwalebnem 
dziele i błaga Matkę Boską oraz świętych 
Patronów Anglii, aby przed tronem Bożym 
uprosiii, by te pomysły uwieńczone były do­
brym skutkiem. W końcu dołącza do owego 
pisma modlitwę i oświadcza, iż udziela tym 
wszystkim 300 dni odpustu, którzy tę modli­
twę nabożnie odmawiać będą.

Z  różnych stron.
Misy a p o lsk a  w  G e lse n k ir c h e n

rozpoczętą została wczoraj o godzinie 7 i pół 
w kościele parafialnym. O którym czasie ka­
zania odprawiać się będą, jest ogłoszone pod 
rubryką „nabożeństwo polskie44.

H om h ru ch . Na cesze „GiUckauf Tief- 
bau“ przerwała się lina i kosz próżny wpadł 
do szybu.

C atern b erg . W  przyszłą niedzielę zo­
stanie Wiel. ks. prob. Aug. Berndorff uroczy­
ście jako proboszcz wprowadzony.

H a g en . W tutejszej okolicy są w obie­
gu fjłszywe 2 markówki.

S o lin g e n . Parowiec handlarza mąki 
Schmidta zgorzał onegdaj.

P a p en b u rg . Proboszczem przy kościele 
św. Antoniego w Papenburgu został ksiądz 
Ramme, doktor prawa. Urodzony 1853 roku 
w Meppen, został wyświęcony na kapłana 
1876. W ostatnim czasie był duszpasterzem 
robotników, zatrudnionych przy budowie ka­
nału łączącego morze bałtyckie z północnem. 
Aby módz należycie obsługiwać p o l s k i c h  
robotników, nauczył się polskiej mowy i kilka­
krotnie przez zimę bawił w Starymtargu w po­
wiecie sztumskim, aby się jeszcze lepiej w mo­
wie polskiej wyćwiczyć.

W ied eń , 23 kwietnia. 200 świętujących 
robotników ceglarskich powróciło do pracy.

P a ry ż , 23 kwietnia. Świętujący urzę­
dnicy towarzystwa omnibusowego odbyli dziś 
przed południem wielkie zebranie, na którem 
wygłaszano podburzające mowy i grożono 
urzędnikom, którzy nie przyłączyli się do 
strejku. — Na ulicy Magenta przyszło pomię­
dzy świętującymi a policyą do starcia.

P r e fe k tu r a  W  Lille miała w tych dniach 
wizytę emigrantki polskiej, wdowy Rostowskiej 
która liczy obecnie 112 lat i przyszła odebrać 
osobiście małą rentę, jaką jej wypłaca rząd 
Rzeczypospolitej. Pani Rostowska miała bar­
dzo ruchliwe życie. Jako markietanka odbyła 
kampanię rosyjską. Dzielna kobieta była w 
dwunastu bitwach, dwa razy była ranną i jest 
ozdobiona orderem srebrnego krzyża. Od 
dwudziestu lat mieszka w Aniches i ma do­
tychczas rzeźwość. umysłu, wyborne zdrowie, 
ale nieco już osłabioną pamięć. Ubodzy w 
Aniches maja w pani Rostowskiej pełną po­
święcenia dobrodziejkę. Pani Rostowska, Ma-

zurkiewiczówna z domu, wychowała 15 dzieci, 
a obecnie żyje w osamotnieniu. Ostatni jej 
syn umarł kilka lat temu, przeżywszy lat 80.

JSTabożeńatwo polskie.
S p o w ied ź  w ie lk a n o cn a .

27-go kwietnia po połud. i 28-go rano spowiedź 
w D e r n e ;  po południu nabożeństwo.

26-go po poł. 27go i 2Sgo rano spowiedź w E s s e n ;  
po południu nabożeństwo.

25-go po poł., 26-go, 27-go i 28-go rano spowiedź 
w K e r  t e n ; 28-go nabożeństwo.

26-go wieczorem o godz. 7‘/2 otwarcie misyi polskiej 
w G e l s e n k i r c h e n  w parafialnym kościele.

27-go ranne kazanie o 10, wieczorne o 7ł/s.
28-go (w niedzielę) ranne kazanie o 11, wiecz. o 7ł/a.
29-go i 30-go kwietnia, 1-go i 2-go maja ranna 

kazania o 10, wieczorne o 7‘/a.
3-go maja rano o 10-tej zakończenie.
Spowiedzi słuchano będzie od 29-go kwietnia z rana 

do 3-go maja. Czterej księża słuchać będą.
4-go maja po poł. i 5 rano spow. w N c iin t a d t  

pod Gelsenkirchen. Dla misyi niemieckiej nabożeństwo 
będzie w IT e c k e ild o r f .  6 rano spowiedź w Ueckendorf.

4-go po poł. i 5 rano spowiedź w K o t t h a u s e n .
5-go po poł., 6, 7, 8 i 9 podczas Misyi niemieckiej 

spowiedź w O b e r h a u s e n .  Misya polska w Oberhausen 
odbędzie sie w lecie lub na jesień.

3-go po poł., 4, 5 i 6 rano spowiedź w 11 en  r ic h  e n -  
b u r g .  9-go po poł. nabożeństwo.
£3? 10-go po poł., 11, 12 i 13 spowiedź w W a t t e n -
s c h e i d  i w S t e e l e ,  12 po poł. nabożeństwo.

11-go po poł. 12 i 13 rano spowiedź w A l t e n -  
e s s e n ; 12 po poł. nabożeństwo.

10-go po poł.. 11, 12 i 13 rano spowiedź w IS u e r ;  
12 po poł. nabożeństwo. — 14 po poł. i 13 rano spowiedź 
w C lla d b e c k .

17-go po poł., 18, 19 i 20 rano spowiedź w H o r s t -  
E m s c l ie r ,  w I i i r c l i i i n d e ,  w It a  r o p  i w B o t t r o p .  
19-go po poł. nabożeństwu). 20-go po poł. i 21 rano 
spowiedź w E r l e - B i s m a r c k .

20-go po poł. i 21 rano spowiedź w H  u c k a r d e .
21-go po poł. i 22 rano spowiedź w C o u r l .
22-go po poł., 23 i 24 rano spowiedź w W c it m a r .
22-go po poł. i 23 rano spowiedź w E s s e n .
23-go po poł. nabożeństwo i 24 rano spowiedź w 

E r o l i n l i a u s e n .
21-go po poł., 22, 23 i 24 spowiedź w l . a n g e n -  

d r e e r  i w L in d e n ;  23 po poł. nabożeństwo.
Od 24 do 31 maja M is y a  p o l s k a  w S c h a ł k e  

dla Polaków w Schalke i Braubauerschaft.
24 po poł.. 25 i 26 rano w S o d in g e n  spowiedź; 

26 po poł. nabożeństwo. O. Andrzej.

Doniesienia kościelne.
Nabożeństwo w przyszłą niedzielę 28 kwietnia odpra­

wi się w  M ti 1 h e i m nad Renem. Od godziny 8-mej z 
rana spowiedź wielkanocna, a po poł. o g. 41/2 nabożeń­
stwo z wystaw. Najśw. Sakramentu i kazanie: po poł. dalej 
będę słuchać spowiedzi św. W  Kolonii 27 w sobotę wie­
czorem od godz, 6-tej będę słuehił spowiedzi św. Ro­
dacy niech korzystają z sposobności, bo czas wielkanocnej 
spowiedzi prędko przeminie, a obowiązku spowiadania się 
p r z y n a j m n ie j  r a z  w  r o k  pod ciężkim grzechem 
śmiertelnym zaniedbać nie wolno, skoro taka sposobność.

K s. I j e i c h e r t .

Wiec polski ludowy 
w Eiekel.

Pod powyższym napisem ogłasza „Orędo­
wnik44 i „Postęp44, że dnia 28 bm. o g. w pół 
do 12, odbędzie się na sali p. Keilmanna w 
Eicklu wiec, na który zaprasza się wszystkich 
tych, którzy sprzyjają ich „stronnictwu.44

Juk widzimy, ma wiec w Eicklu być wie­
cem partyjnym. Ogół Rodaków jest przeciwny 
dzieleniu się na partye, to też niegodzących 
się na dzielenie na partye, wiec ten wcale nie 
obchodzi. Jesteśmy pewni, że Rodacy wolą 
pospieszyć na misyę polską do Gelsenkirchen, 
a właśnie o godz. 11- tej przed poł. będzie tam 
polskie kazanie. Ktoby jednak z Rodaków 
chciał się przypatrzeć nowemu wydaniu s*arej 
komedyi, może się pofatygować do Eickla, ale 
nie myślimy7 nikogo do tego namawiać. Za­
znaczamy też z góry, że zupełnie nam obojętne, 
co ów wiec uchwali, jak obojętne nam wszel­
kie napaści „Orędownika44 i jego zwolenników. 
Na wszystko milczeć będziemy — do czasu.

Fostbestelliangs-Formulax.
Ich bestelle hiermit bei dem Kaiserlichen 

Postamt ein Exemplar der Zeitung „W iarus  
F o l s k i  44 aus Bochum (Zeitungspreisliste Lit. 
T. Nr. 106.) ftir Mai u. Juni 1805 unć zahłe 
an Abonnement und Bestellgeld 1 Mk. 20 Pfg.
s  I

rS  <st

* s £.■g i  f43 a *
t t * '£ M >
•o -e  "= *

Obige 1 Mk. 20 Pfg. erhalten zu haben, 
bescheinigt.

 ; i , ____________  1895.



W  I i  R U S  P O L S K I

Nowości
w czarnych i kolor, kołnierzach, od 4 0  fen, począwszy, 

w czarn. i kolor, żakietach, od 1 mr. 75 fen. począwszy,

w plusz., jedwab, i koronk. kołnierzach od 5  mr. 50  fen.

w czarnych i kolorowych capes od 5 mr*. 75 fen. począwszy, 

w kamgarnowych „promenades* i „kołach“ od 12 mr. pocz. 

w płaszczach dla dzieci, „babach* i żakiet, dla dzieci od 5 0  fen. 

w ubraniach surdut, i marynark. dla panów od 8 mr. 75 f. 

w ubraniach snkien. i trykot, dla chłopców od lm r. 75 fen. 

Spodnie dla chłopców od 40 fenygów począwszy, 

Bluzy dla chłopców od 5 0  fenygów począwszy

n a d e s z ł y  we  w i e l k i m  w y b o r z e .

BT Ceny są nadzwyczaj tanie.

Bracia
Alsberg

Wattenscheid.
Najszerzej rozpow szechniona 
i najzdolniejsza firm a branży 

łokciowej i konfekcyjnej.

Towarzystwo świętego Franciszka w Buer
podaje swym  członkom do wiadomości, iż w  niedzielę dnia 28 b. m 
odbędzie się miesięczne posiedzenie o godz. 4 po południu na sali pana 
Lugge. Poniew aż są ważne spraw y do załatw ienia o chorągwi, dla 
tego uprasza się, by  się wszyscy punktualnie zebrali. O liczny udział 
nprasza  Z arząd.

Towarzystwo św. Bronisławy w Wiemelhausen
podaje swym członkom do wiadomości, iż w przyszłą niedzielę dnia 
28 kw ietnia o godzinie odbędzie się kw artalne w a l n e  z e b r a ­
n i e ,  na którem  będzie obór chorążych, rew izya kasy i w iele innych 
ważnych rzeczy do załatw ienia. O ja k  najliczniejszy ndział uprasza 

_____________________________________ Karzą d .
Towarzystwo świętego M arcina w Derne

donosi Tow arzystw om  polskim, że w  niedzielę dnia 28 kw ietnia odbę­
dzie się poświęcenie naszej chorągwi na sali p. Schnierm anna. W y ­
marsz do kościoła o godz. 3*/2. Chorągiew poświęci W iel. O. Andrzej. 
N astępnie odbędzie się na sali koncert i tea tr am atorski pod tytułem  
„Łobzowianie", sztuka krakow ska ze śpiewami i 4 żywe obrazy. P rzy­
chylne nam tow arzystw a polskie tak  z blizka jak  i zdaleka oraz wszy­
stkich bez w yjątku Rodaków zapraszam y na naszą uroczystość 

Z A R Z Ą D  
T ow arzystw a polsko-katol. św. Marcina w Derne.

Koło śpiewaków polskich „Harfa* w Bickern-Crange
daje do wiadomości członkom, iż w  przyszłą niedzielę dnia 28 kwietnia 
po południu o godz. '/2i odbędzie się w a l n e  z e b r a n i e .  Porządek 
obrad: 1. Obór i zatwierdzenie zarządu. 2. W pis nowych członków.
Następnie odbędzie się ćwiczenie śpiewu. D aje się też "do wiadomości 
członkom, iż ćwiczenie śpiew u odbywać się będzie co niedzielę o godz. 
v 24. Spodziewamy się, iż Polacy w Bickern będą korzystać z tego. 
O liczne zgromadzenie się uprasza Z arząd .

Towarzystwo śpiewu „Halka* w Bochum.
W  niedzielę, dnia 28 b. m. odbędzie się lekcya śpiew u w  lokalu 

p. Bonnigera o godz. 3 po poł. W szyscy członkowie powinni się sta ­
wić punktualnie. Goście chcący dać się zapisać na członków, mile 
widziani.  Z arząd .
T a n ie  cen y . Ź W * S ta łe  cen y .

S z a n o w n y m  R o d a k o m
którzy przybędą

na misyę do G-elsenkirchen,
donoszę, iż za pozwoleniem W iel. ks. proboszcza sprzedaw ać będę na 
cm entarzu przez cały  czas trw ania misy i :

Książki do nabożeństwa,
obrazy, krzyże, różańce, szkaplerze, obrazki,medaliki itd.

Prócz tego: Śpiewniki kościelne, kalendarze na rok 1895, pa­
p ier z polskimi napisami i książki różnej treści.

Ceny będą sta łe  i to taicie, jakie byw ają ogłaszane w e „ W ia -  
ursie Po lsk im '1.

Rodacy! podjąłem się tej fatygi, aby wam dać możność nabycia 
z polskich rąk  różnych pam iątek z misyi, d la tego spodziewam się też. 
iż każdy poprze me usiłowania. ‘ Z szacunkiem

A. W o jczy ń sk i.

Farcelacya Piętrowa
uż rozpoczęta! Z W estfalii był tu dotychczas dopiero jeden i już  się 
buduje, udzieli on też każdem u bliższych wiadomości. A dres jego jest 
M aciej Id c z a k  w  U e c k e n d o r f  (p . Gelsenkirchen) H ohew eg' 27.

P. Łopiński-
♦♦<► ♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦

Wielka wyprzedaż.
S . H ir s c l i ,  magazyn mebli

Bochum, ulica W ilhelm str. 13,
poleca: W ielką liczbę łó ż e k , m aterac , s z a f  do odzieży, 
sza t do sp rzętó w , p ier zy n , o g n isk  z przynależy- 
tosciami, jako też ró żn e  In ne a r ty k u ły  w wielkim 

wyborze po najtańszych cenach.
♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦O

Obrazy narodowe
Sobieskiego, Kościuszki, Poniatow skiego, pieszo i konno, w ramach 
pięknych rzeźbionych 3 m r., bez ram  po 50 fen.

N ajukochańszem u B ratu
Piotrow i Poniżemu

w  B raubauerschaft na dzień 29.
N adszedł dzień radości, dzień 

Tw oich Imienin, * Spieszę i ja 
Ci złożyć k ilka życzeń. * Życzę 
Ci zdrowia i życia długiego * Tu 
w tej W estfalii wszystkiego do­
brego. * Oby Ci szczęście zawsze 
sprzyjało, * Za to nieszczęść e 
wszędzie omijało. * Żebyś dostał 
ładną i dobrą żonę, * I  z nią do­
sta ł się do nieba po wieczną ko­
ronę. * W inszuję, w inszuję i po 
trzykroć w ykrzykuję: Mój bra­
ciszek P io tr niech żyje! Tego Ci 
życzy twój szczerze Cię kochający 
brat Franciszek w  Habinghorst.

Kilkunastu
robotników

do szaehtowania ziemi potrzebuje 
szychtmistrz M . W a w r z j n o -  
w s k i  w  W a t t e n s c h e i d ,
vodestrasse nr. 39s. Można się 
się meldować w  mojej robocie na 
kopalni Holland szyb III.

P raca  stała , w yp ła ta  rzetelna.

D w óch  
porządnych ludzi

znajdzie stół i stancyę u
J ó z e fa  L u b a w sk ieg o

w Bochum, M etzstr. nr. 11.

Czeladnik szewski
oraz

u c z e ń
porządnych rodziców, znajdą m iej­
sce od 1 maja.

A u g u sty n  F iste r ,
mistrz szewski, 

B ic k e r n , Bahnhofstr. nr. 80.

Karól Róltl,
Herne, Mont-Cenisstrasse.

Największe i najtańsze źródło do 
nabycia w ykroju skóry, jako też 
wszelkich artyku łów  szewskich.

Karol Boki,
H ern e, M ont-Cenisstrasse.

August Fister,
mistrz szewski,

w ykonuje wszelkie reparacye obu­
w ia prędko i trw ało , robię też 
nowe obuwie podług m iary, a 
osobliwie buty kropow e mody k ra ­
kowskiej. Proszę Rodaków o ła ­
skaw e poparcie.
Bikern, naprzeciw katol. kościoła.

O se jm ie  c z te r o le tn im  i 
o k o n s ty tu c j i  3 -g o  m aja .
N apisała Jan ina  Siedlaczkówna. 
Cena 30 fen., z przesyłką 35 fen.

P o to p . Pow ieść z la t daw nych 
H enryka Sienkiewicza. D la ludu
i młodzieży przerobiła Janina S.
Cena 60 fen-, z przesyłką 65 fen 
Komu nie starczy na dzieło kilko-
tomowe Sienkiewicza, niechaj na­
będzie to za 60 fen., a znajdzie 
w  niem w  skróceniu to samo.

Handel towarów tłuszczowych
K m . <j}roeg*er'a

w H e r  t  e n , obok restauracyi Lechtenbohmer'a 
poleca po c e n a c h  j a k  n a jta ń s z y c h :

Słoninę westfalską wędzoną, kiełbasę (zwaną M ett— 
wurst u. Plockwuret), serwelatkę, krajanki okrągłe (Rund— 
schnitt) i szynkę zawijaną (Rollschinken), jakoteż mięso- 
wędzone, dalej sery szwajcarskie, holenderskie, edamskie, 
grudaerskie, kempneńskie, limburskie i mogunskie. Ja ja  I  
codziennie świeże maeło gospodarskie, jako też sardynki, 
saradele, śledzie, śledzie zawijane (Rollmdpse) i wina dla 
chorych itd.

RTajlepsze

ubrania
dla panów i chłopców

kupuje się najtaniej w handlu

„Welthaus"
Karol Spengler,

Bochum, F riedrichstr. 19 I. p iętro

Największy interes piętrowy.

„Wie 
kann die 

fW elt wissen,’ 
dass Jem and 
etwas Gutes 
zu verkaufen 
hat, wenn er 

den Besitz 
[ desselben nicht j 

anzeigt.
. „ V a n d e rb i l t" ,  i

„ Jebriider Esser Aachen .
Rheimsch T u c h -^ ^ ^ V ę rsa n d -G e s c h a f t

(Directer an Private zu
|F a b r ik p re ise n jr  A  Kammgarn, [ 

Cheviot, m B  Tuch,
Buckskin, j  A a c h e n .  1  Palet6t l
Durchaus A  M reelle billige|

Bezugsquelle^L ^ rN u r bewahrte J
solide F a b r ik a te ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ r  Reichhaltige 
Muster-Auswahl sofort franco |
|gegen franco ohne Kaufverpflichtung 

P r i m a  E m p f e h l u n g e n .

Orłoś Synogarlicy
na pustyni św iata tego jęczącej to je s t: Duszy chrze- 
ściańskiej rozmyślania, do P. Boga wiecznego Oblubieńca 
wzdychania, w chrześciańskich doskotiałościach ćwiczenia 

Cena 1 mr., z przesyłką l  mr. 10 fen.

Z a druk, nakład i redakcję odpowiedzialny: Antoni Breisid w Bochum. -  Nakładem cdonkam i Wydawnictwa

Nieprzyjaciele
rodziny c h r z e ś c ia ń sk ie j .

Nauki i rady dla ludu polskiego.
Z ebrał i ułożył

K s. F r a n c is z e k  L iss .
Cena 20 fen. z przes. 30 fen., dla sprzedających z dru­

giej ręki wysoki rabat. Zamówienia pod ad resem :
„ W ia r u s  P o l s k i4*, B o ch u m , M altheserstr. 17a

i — M B M O M t W m
W iarusa Poisłriegc “ w Bochum.


